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wychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano. 


 Mieszezesty Daki czterech| 


będzie podpisany l-go 


Depesze z Paryża, Rzymu i 
Londynu donoszą, że rokowa- 
mia o pakt czterech mocarstw zo 
er Her ae Aol że | czerwca 

je się pisanie tego 
a w Rzymie. Przedstawiciele lp 
dra Angiji, Włoch i Niemiec 


yśl 
pp nieszczęsnego paktu, pakt 
ry narusza zasadę równości 
państw. Przez ten pakt wnosi się 
-na teren mi oficjal 
nie sprawę rewizji traktatów. 
Grupa wielkich mocarstw prag- 
mie sobie zapewnić wpływ na 
bieg spraw, "obchodzących inne 
państwa i narzucać im swoje sta 
nowisko, Jest to niezgodne prze 
dewszystkiem z paktem Ligi Na- 
ów. 


Polska przez cały czas trwania 
tokowań o ten pakt zajęła wyraź 
nie stanowisko negatywne. To 
swoje stanowisko podtrzymuje i 
teraz, kiedy redakcją paktu ule- 
gła nawet daleko idącym zmia- 
nom, gdyż Polska zasadniczo nie 


„mka? CSTN 


Premjer Jędrzejewicz 
wygłosi w czwartek 
przemówienie 


klabu | wiarnie 


Jędrzejoewicz, lak przy- 
pe head przedstawi w zarysie 
plan prac rządu na najbliższą przy- 

szłość oraz omówi aktualne ragadnie 
zla polityczne, 

W kołach politycznych wskazują. 
że premier Jędrzejewicz dotychczas 
nie miał sposobności wygłosić prze- 
mówienia programowego. Obejmując 
urząd premjera, oświadczył zebra- 
nym urzędnikom, że będzie nadal 
prowadzi? politykę premiera Prysto 
ra, zaś na zjeździe gospodarczym B. 
B. mówił jedynie o doniosłości spraw 
gospodarczych w życia państwowem. 

Przypuszczałą więc ogólnie, że na 
postedzeniu Bloku wygłosi expose, 


Entuzjastyczne pow tanie 


kpt. Skarżyńskiego 
w Kurytybie 

KURYTYBA. (P.A.T.). Kapi- 
tan Skarżyński wylądował tu o 
a 14-ej, witany na lotnis- 

przez wielotysięczne tłumy. 
Przy lądowaniu z powodu nieró- 
wnego terenu — zostało lekko u- 
szkodzone podwozie. Lotnik nie 
poniósł szwanku. 


Nieudany zamach 


bombowy w Egipcie 

KAIR. (P.A.T.). Ubiegłej no- 
cy wpobliżu rezydencji b. prem- 
jera egipskiego Mohamed Paszy 
wybuchła bomba, nie wyrządza- 
jąc żadnych szkód, 


GIEŁDA 


Obroty b. małe, tendencia niejedno. 
Dolar — 7.45, rubel złoty—* 90. 


torjat wielkich mocarstw nad in- 
nemi oraz na wprowadzenie na 
porządek dzienny rewizji trakta 
tów, a więc i granic. 

Mała Ententa zmieniła swoje 
iciele | poprzednie stanowisko i obecnie 
nie jest nieprzejednana wobec 
wspomniańego paktu. 

W Francji istnieje silna opo- 
zycja przeciw paktowi na prawi- 
cy oraz w pewnych kołach rządo 


czerwca 


wych, 

Wczoraj odbyło się specjalne 
posiedzenie gabinetu pod prze- 
wodnictwem prezydenta Republi 
ki w sprawie paktu, Rząd fran- 
cuski zamierza pakt podpisać. 
Jak swego czasu informowaliś- 
my pakt ma być zawarty na 10 
lat i w razie nie wymówienia go 
przedłużony. ma być beztermino 
wo, 


Cata IU uroszy 
Rok 935 roku Rok XIX 


PIOTRKOWSKI 


- Redakcja i PZP de „Dziennika Piotrkowskiego*, Piotrków, ul. ara A 18, śle, Biuro otwarte od godz. 9 rano do 7 po poł. Telefon 21. 


Spadek dolasa 


nakazuje 1017 


Dolar spada. Na giełdzie na- 
nika. Ludzie chcą się wyzbyć 
dolara, ale niema chętnych na- 
bywców. 

Gdyby leszcze przed rokletn ktoś 
powiedział, że dolar straci na kursie 
a złoty polski będzie trzymał, uzna 
noby go za półgłówka. A teraz jest 
to majprawdziwsza rzeczywistość. 

Ze stromy polskiej parę pod 
noszono, Żeby publiczność ule gro- 
madziła dolarów i mie ba z obcej 
waluty drugiej waluty obiegowej, 
ale wszystkie ostrzeżenia były bez- 
skuteczne, Społeczeństwo siłą tra- 


Atak hitlerowców na koszary 


Wojsko austrjackie odparło atak strzałami 


WIEDEŃ. (P.A.T.). W 


Ins- rech. Oddział Heimwehr 


brucku wczoraj krwawo wystą- | się następnie do koszar. 


pili austrjaccy hitlerowcy. Usiło 


wali oni przypuścić szturm do: 


koszar Heimwehry. Straż Heim- 
wehry rozwinęła się w łańcuch 
tyraljerski i poczęła strzelać do 
atakujących, raniąc ciężko czte- 


przeciw nadmiernym podatkom 


Dalszemu atakowi demonstran 
tów na koszary Heimwehry prze 


y cofnął wilo karabiny maszynowe i za- 


sieki z drutu kolczastego, Spo- 
kój został rychło przywrócony. 


W ciągu całego dnia ranionych 


szkodziło wojsko, które wyruszy | zostało 36 osób, z tego 11 Skut- 
ło w sile trzech kompanji. Woj- | kiem strzałów. 18-cie osób aresz 
sko oczyściło śródmieście, usta- |towano za opór władzy. 


Protest 000 tysięcy Sklepów paryskich 


PARYŻ, (P.A.T.). Zgodnie z |kim podatkom, których, jak twier 


zapowiedzią, wczoraj o godz. 
2-ej popołudniu prawie wszyst- 
kie magazyny, sklepy oraz ka- 
zostały zamknięte na 


dzą kupcy paryscy, handel nie 
może już wytrzymać, Zamknię- 
tych jest 380.000 sklepów. 

W wielkim Pałacu Spo 


znak protestu przeciw zbyt wiel [odbył się olbrzymi wieć, 


Prześladowania żydów w Niemczech 


przed trybunałem Ligi Narodów 


GENEWA (tel. włas.) — Na wczo- 
rajszem posiedzeniu Rady Ligi Naro 
dów odbywała się wielka dyskusja w 
sprawie położenia Żydów w Niem- 
czech. Posiedzenie odbyło się wśród 
dużego zainteresowania ze strony 
delegatów, prasy oraz gości, Podsta 
wedo dyskusji stanowił raport dele- 
gata Irlandji Lestera o skardze nie- 
jakiego Berhelma, Żyda z Górnego 
Śląska. 


Sprawozdawca przedłożył raport x 
którego wynika, że rząd  mlemiecki 
pogwałcii konwencję  zórnośląską, 
przez pozbawienie posad, uniemoż- 
liwienie wykonywania praktyk z p 
wodu przynależności de innej rasy. 
Raport porusza sprawę zwrotu strat 
materialnych, poniesionych przez 
mniejszość żydowską oraz wzywa 
rząd niemiecki, by dbał, aby w pi 
szłości konwencja  zórmośląska ule 
została narnszoną, 


Po sprawozdawcy zabrał złos de 
legat Niemiec von Keller | oświadczy? 
że rząd niemiecki mie przyjmuje d 
władomości raportu. O ile został» 

'aruszona konwencja, to wsk 
wadliwego zrozumienia ustawy przez 
niższe organy administracyjne, 


Po tem oświadczeniu delegata Nie- 
miec sprawozdawca  zaproponowa 
przedłożenie komitetowi prawników 
kwestie, czy Bernheim należy d 
mniejszości | czy ma prawo przed- 
"ladać petyćje © charakterze o: 
nym, To stanowisko zostało popart: 
przez wszystkich mówców za wyia 
klem. przedstawiciela. Niemiec. 


W dalszej dvskusji przemawia! 
min. Paul - Paul Borcour i min 
czyński. Delegat francuski mówił o 


całej kwestii żydowskiej, o koniecz- 
ności utrzymania zasady tolerancji 
| przypomniał, że Francja pierwsza 
uznała pełnię praw obywatelskich 
Żydów. Dalej podniósł, że Niemcy na 
konferencji wersalskiej nałmocniej 
bronili traktatów muł tę edek 

in. Raczyński w o spo- 
kojnem i bardzo rzeczowem przemó- 
wieniu, które wywarło bardzo korzyst 
ne wrażenie, poze, że Niemcy 
dotychczas na Genewy chciały 
uchodzić za obrońców sprawy mniej- 


| 
zgromadził przeszło 50.000 ncze 
stników. Szereg rezolucyj, prote 
stujących przeciwko polityce bu 
dżetowej rządu oraz zbyt wiel-. 
pies podatkom, przyjęto jeduomy 
inie, 


szościowej, a teraz? Żydom niemiec- 
kim, wywodził delegat Polski, rząd 


niemiecki misi zapewnić pewne mini 
mum. prawne. Mia. Raczyński przypo 
mina szereg pamises Ligi Narodów, 


które y ochronę mniej- 

szości wok: ch państwach, które a 

paka, związane traktatami mniejszościo- 
wemi. Pod koniec min. Raczyński wy- 


(enia OdTONNO 


dycji zbyt mocno wierzyło w nie- 
zachwianość dolara, żeby zamienić 
zo na złote, 

Tymczasem  pogarszająca się z 
dnia na dzień sytuacia gospodarcza 
zmusza. odpowiedzialnych mężów 
stanu do szukania dróg wyjścia, U- 
padek gospodarczy Ameryki, jest 
szczególnie wielki, gdyż jest to kraj 
nawskroś przeluysłowy. Z chwilą 
dojścia do władzy nowego  preży- 
denta Rooscvełta rozpoczęły się w 
Ameryce gorączkowe poszukiwania 
dróg ratunkowych. Jako jedną z 
nich uznano tam zwiększenie obiegu 
dolarów oraz odstąpienia od podsta- 
wy złotowej. W ten sposób jedna z 
najsilniejszych walut runęła z piede- 
stalu, 

Niewiadomo dotychczas, do 
jakiej granicy Amerykanie ża- 
mierzają obniżyć wartość swo- 
jej waluty, ale fakt odstąpienia 
od podstawy złotowej oznacza 
koniec wszechwładneżo pano- 
wania dolara. Ale nietylko to, 
jest to dalszem Sstwarzaniem 
rudności na drodze do wspól- 
nej akcji wzdrawiania gospodar 
stwa światowego. 

Drobny ciułacz polski przez 
chowanie dolarów stracił wiele. 
Stracił podwójnie, gdyż chował 
pieniądz a każdy schowany pie 
madz jest straconym dla. ży- 
dit kospodurczego: i-straci ña 
kursie, Odejście od podstawy 
złotowej dolara nie pozostanię 
bez wpływu na Polskę. Oczy- 
wiście Polska zostaje nadal 
przy podkładzie złotowym, ale 
w pewnych trudnościach znaj- 
dzie się przemysł oraz cały 
nasz eksport. 

Przez spadek wartości dolara 
Ameryka zamierza osiągnąć 
ożywienie życia gospodarcze- 
gö, Jest to metoda dla szero- 
kich warstw i dla całości bar- 
dzo szkodliwa i radykalna, 
Pewne skutki dodatnie osiąg- 
naé można, ale dzieje się to dro 
gą niesłychanych ofiar | szkód. 
Jedno jest pewne, że dzięki 
spadkowi waluty eksport Ame- 
ryki może zwiększyć się, gdyż 
staje się bardziej zdolnym do 
konkurencji. I tutaj tkwi mie- 
dzy innemi niebezpieczeństwo 
inflancji amerykańskiej dla nas. 

Rzad pólski będzie musiał wy 
dać odpowiednie zarządzenia 
zaradcze, 


Sensacyjny proces we Lwowie 


1 powodu iragczdej Śmierci 10-letniej dziewczyny 


Lwów przeżywa znów ciemną jekty małżeńskie dziewczyny. 


i zagadkową sprawę zabójstwa 
z uprzedniem zniewoleniem dzie 
wczyny. 


Wczoraj stanął przed sądem 
31-letni Józef Starniewski, plu- 
tonowy K. O; P.-u, oskarżony o 
zniewolenie i zamordowanie 18- 
letniej Mirosławy Werbickiej, cór 
ki urzędnika kolejowego w Czort 
kowie, 


Staniewski i Werbicka ucho- 
dzili za narzeczonych, choć Sta- 
niewski znajomość tę traktował 
lekko, Dochądziło też między ni 
mi do sprzeczek, pdyż Starniew- 
wski traktował 


niechętnie pro- 


7 lipca 1931 r. Starniewski wy 
szedł z Werbicką na przechadz- 
kę nad Seret. W nocy około 1-ej 
znaleziono przy torze kolejowym 
pokrwawioną kobietę, którą prze 
jechał pciąg. Przed przybyciem 
policji dziewczyna zmarła. Po- 
czątkowo przypuszczano, że po 

ełniła samobójstwo. Badania le 
karskie wykryły świeżą deflorac 
ję i obrażenia na ciele, które mo- 
gły być zadane przez człowieka, 
Z tego względu, że Starniewski 
był ostatnim, który z Werbicką 
tego dnia przebywał — areszto- 
wano go. Starniewski zaprzeczył 
stanowczo, jakoby mógł dopuś- 


cić się zbrodni. Zeznał, że istot- 
nie przebywał z Werbicką i roz- 
stal się z nią na wale kolejowym. 


Dalsze dochodzenie ustaliło, 
że ńa bieliźnie oskarżonego są 
plamy krwi. Wyjaśnił oskarżo- 
ny ich pochodzenie tem, że od 
pewiego cezasi był w bliskich 
stosunkach z. Werbicką i są to 
ślady z jej menstruacji. 

B.ogli dr. Goldstein i dr. Piro 
(znany z procesu Gorgonowej ) 
orzekli, że z pewnością stwier- 
dzić nie można, skąd pochodzą“ 
obrażenia na 'ciele Werbickiej. 


Sąd stoi wobec niezwykle za- 
gadkowej EP 


*. Z 


„LSSŚiy człowiek” przed sądem 


Po naciągnięciu ludzi na kaucje, niedoszły twórca kasyna w Otwocku 


Od kilku łat Warszawa atar- 
liewana jest sensacyjnemi po- 
głoskami o założeniu w Otwoc- 
ku kasyna gry w ruletę, które ma 
być urządzone ma wzór zagra- 
niczny, a la Soppoty lub Monte 

la. 

Niespokojne duchy zaczęły już 
krążyć nad Otwockiem. Raz po 
raz zjawiali się tan. różni kombi 
natorzy, wyrzuceni z domów gier 
ża uprawianą szulerkę i badali 
gruni przyszłych zarobków. 


Tymczasem w stolicy uderzo- 
no na alarm. Opinja publiczna w 
vstry sposób zaprotestowała 
pizeciwko zakładaniu  szulerni 
wpobliżu Warszawy. Wskazywa 
no głównie na możliwość wzroś 
nięcia nadużyć w urzędach pań- 
stwowych i finansowych, gdyż 
ludzie o słabej woli niechybnie 
dla molocha gry popełnialiby roz 
maite kradzieże cudzego dobra. 

A zagraniczni fachowcy nie u- 
stawali w zabiegach. Luksuso- 
wy gmach kasyna powstał przy 
wydatnej pomocy magistratu o- 
twockiego, który liczył na duży 
udziął w zyskach. 

Przygotowania rozpoczęto: 
Najpierw, dla niepoznaki, miano 
otworzyć drogą kawiarnię, noc- 
ną restaurację - dancing z wy- 
stepami kabaretowemi i... klubo 
wa grą w karty przy zielonych 
stolikach. 

W ostatniej chwili władze zor- 
jentowały się w niebezpieczeń- 
stwie i cofnęły koncesję na za- 
maskowaną szulernię. 

Zakaz ten spadł jak grom z 
jasnego nieba na twórcę kasyna, 
Gustawa Poisela, obywatela 
szwajcarskiego, który miał na- 
dzieję dobrego nabicia trzosu pol 
skiemi złatówkami. 

Zagraniczny gość był tak pe- 
wie: siebie i swoich planów, że 
odebranie koncesji było dla nię- 
go prawdziwem bankructwem, 
zwłaszcza, że... pobrał od perso- 
nelu znaczne kaucje, w ogólnej 
kwocie 20 tysięcy złotych. 

Poisel znikł natychmiast z O- 
twocka. Rozpoczęto poszukiwa- 
nia za nim, licząc, że czmychnął 
zagranicę. Okazało się, że zban- 
krutowany organizator  szulerni 
zaszył się w lesie i tam ukrywał 


skazany na więzienie 


się w gąszczach zdała od ludzi. 
Wyłowiono go w stanie nawpół 
dzikim, obrośniętego, oberwane- 


BOs 
„Leśny człowiek” stanął przed 


sądem. Przyznał się do użycia 
pieniędzy biednych pracowni- 
ków, którzy ostatni grosz wysu- 
płali z siebie, aby zdobyć wresz- 


cie kawałek chleba, — na urzą- 
dzenie kasyna i koszty związane 
z uzyskaniem koncesji, którą póź 
niej cofnięto. 

Przegrał Poisel, twórca kasy- 
na gry — na loterji życia... 

Wyrok — 1 rok więzienia. 

Wczoraj sprawę rozpatrywał 
jeszcze sąd apelacyjny. 


Odtrąc 


Natalja Domańska była przez 
kilka lat narzeczoną Henryka Buj 
nowskiego i ten rościł sobie do 
niej wszelkie prawa. Pomimo zer 
wania wskutek różnych niesna- 
sek, Bujnowski żywił w dalszym 
ciągu głębsze uczucie, nie zwa- 
żając, że eks-narzeczona odnosi 
się.doń nieprzychylnie, nie chcia 
łą z nim rozmawiać, gdy ją öd- 
wiedzał, krzycząc nawet publicz 
nie „paszoł won!“ 


Bujnowski na jakiś czas wy- 
wędrował z rodzinnych stron i 
przyjechał na moment, gdy Do- 
mańska wyszukała sobie innego 
kandydata na męża w osobie po 
licjanta Jana Suproniuk, Właś- 
nic nazajutrz miał się już odbyć 
ślub. 

Żawiedziony w nadziejach po 
stanowił upomnieć się o pierw- 
szeństwo, przyszedł do Suproniu 
ka, aby się z nim rozmówić, |ecz 
policjant przyjął go zimno, a w 


ony narzeczony 


zabił swego rywala 


toku rozmowy zachowywał się z 
lekceważącą wyższością. 

Porwali się do bójki. Podczas 
szamotania Bujnowski wyrwał 
policjantowi z pochwy jego wła 
sny rewolwer i wpakował. śmier 
telną kulę w bok. 

Stało się to tak błyskowicznie, 
że świadkowie zapasów nie u- 
mieli spostrzec, kto i jak strze- 
Mł. 


Aresztowany za zabójstwo ry- | kach dużą paczkę. 


wala twierdził, że rewolweru nie 
posiadał, a strzał nastąpił przy- 
padkowo. 

Tylko brat Domańskiej sły- 
szał słowa: „A teraz, panie Su- 
proniuk, porachujemy się“, po 
których rozległ się strzał i poli- 
cjant padł martwy. 

Okrzyk ten wiązał się w=ca- 
tość z zarzutem aktit oskarżenia 
i zatem sąd skazał Bujnowskiego 
na sześć lat więzienia, który ta 
wyrok złagodzony został w ape- 
lacji do czterech lat. 


Nagi dowód prawdy 


(2) Przed sądem w Paryżu 
toczył się ostatnio proces rozwo 
duwy.*Próces, jak wiete innych, 
-— „charaktery się nie zgadza- 
ją”, ona ma dosyć jego, %n do- 
syć jej. I nawet walka o dziecko 
nie jest nowością na salach są- 
dówych stolicy Francji — a jed- 
nąk proces ten wzbudził po- 
wszechną sensację i zajął łamy 
wszystkich pism francuskich. 
Oto, co było przyczyną tej sen 
sacji. W toku procesu mąż za- 
rzucił swej żonie niemoralne pro 
wadzenie, które uniemożliwia do 


Won z m 


Walka 

(S. F.) P. Aniela Wąsek, kon- 
trolna od paru lat, urzędowała na 
tyn samym odcinku ulicy Twar- 
dej i czuła się wyłączną jego 
władczynią, gdy pewnego wieczo 
ru ku swemu oburzeniu spostrze 
gia, żę ma konkurentkę, 

Podeszła więc do niej i spyta- 
ta narazie grzecznie: 

— Skąd się koleżanka tu wzię 
łar 
, — Z Marszałkowskiej — wy- 
jesniła rywalka. — Tam strasz- 
lut giniy ganmiają, a jam mam re 
vmatyzm w nogach, więc musia 
u sobie spokojniejszego miej- 
sta poszukać, 

-— lo szukaj se dalej 0- 
świadczyła p. Aniela, — bo od 
rugu, do czwartej latarni, to jest 
mo, rewir. W tem miejscu sobie 
stałą klientelę wyrobiłam i nie 
pozwole, żeby mi kto w wyrobio 
ny interes właził. 

— O jej! — zaprotestowała 
nowa konkurentka. — Ulica jest 

-rzecz ogólna! 

— Owszem ogólna, ale dła kli- 
entów . Jak chcesz po Twardej 
chodzić, to zjeżdżaj za czwartą 
latarnię. Tam jest miejsce wol 
ne, 

— Ale tam jest ciemno i nikt 
mnie nie dojrzy. 


ego rewiru! 


o ulicę 

— To złóż podanie w Magistra 
cie, żeby ci twój odcinek oświe- 
tlili. Ale z tego odeinka won! 

Konkurentka, Krystyna Cza- 
pel, nie dała jednak za wygraną. 

— Każdemu wolno chodzić, 
gdzie mu się podoba — oświad- 
czyła. — Chodzę sobie tutaj ko- 
ło przystanku, bo na tramwaj cze 
kami. 

— Dobra! — zgrzytnęła zęba 
mi p. Aniela, Czekaj sobie! 
Ale niech ja tylko przyuważę, że 
coś ińszego prócz czekania ro- 
bisz! 

P. Aniela odeszła na bok i za- 
częła uważnie obserwować kon- 
kiurentkę. W pewnej chwili spo- 
strzegła, że p. Krystyna robi oko 
do przechodnia, 

— Niedoczekanie twoje! 
ryknęła wściekle, rzucając się na 
p. Krystynę. — Na mojem odcin 
ku będziesz klientów mrugać? 
Zjeżdżaj stąd, w żołądek kopa- 
na, bo wyjade na tobie, jak na 


parszywem koniu, małpo utle- 
niona! 
Jnnielvaś PER p 
Ponieważ p, Krystyna nit 


chciaia ustąpić, wynikła bójka, 


w rezultacie której oRydwóm da 
mom spisano protokóf'i za zakłó 
cenie spokoju publicznego zapła 


cą po 10 zł. grzywny. 


przed sądem paryskim 


bre wychowanie ich dziecka, 7- 
letniej dziś dziewczynki. Na po- 
parcie swych sfów i na dowód 
winy żony, czcigodny małżonek 
okazał sadowi fotogratję swej po 
łowicy w stroju... pramatki E- 
wy i w pozie wybitnie nieprzy- 
sfojnej. 


Zgorszeni sędziowie  dokład- 
nie obejrzeli fotografję, lecz, gdy 
odbitka trafiła do rąk oskarżo- 
nej, ta ostatnia kategorycznie za 


przeczyła autentyczności zdję- 
cia, 
Fotomontaż! Głowa własna, 


cizło obce, sklejone dwie cześci 
pewtórnie sfotografowane bez 
wiedzy i winy  reprodukowanej 
osoby. 

Sędziowie wahali się, komu 
dać wiarę i wówczas nastąpił mo 
ment kulminacyjny. Przyszła roz 
wódka oświadczyła gotowość 
obrażenia się przed sądem, aby 
ten mógł naocznie stwierdzić, że 
pewne szczegóły na „nagiej“ fo- 
tcgrafji nie odpowiadają orygina 
łowi, a szczegóły i wdzięki oskar 
żonej daleko przewyższają pod- 
robioną fotografję. 


Dotknięta w swej godności i 
dumie niewiasta zamierzała na- 
fychmiast wykonać swą  „groż- 
bę”, lecz sedziowie pośpiesznie 
(choć b. niechętnie) odroczyli 
sprawę, powierzając kwestję po 
równania fotoorafii z żywym ory 
qinałem — właściwym ekspert- 
kom. 


RETIER YET 


Czytajcie 
„Wiadomości Kobiece" 


Cena 15 groszy 


——— 


„Wesołe 


Wiadomości” 
Cena 10 gr. 


i Wesoły 


Kąciki 
e 


j v 
$ ar marzę" 
Spacerując za miastem, paw 


Kucek zauważył leżącą w krzą* 
Rozpakował 
ją i stwierdził, że paczka zawie- 
ra odciętą głowę ludzką. 

Ponieważ pan Bucek był czło 
wiekiem uczciwym zaniósł pacz- 
kę natychmiast do „biura: rzeczy 
zaginionych”. 

— Ktoś zgubił, — oświadczył 


urzędnikowi, — znalazłem na 
spacerze. 
Urzędnik rozwinął „paczkę i 


wrzasnął przerażony, Pięciu poli 
cjantów wpadło do pokoju. Na 
widok odciętej głowy, nałożyli 
panu Buckowi kajdanki i odpro- 
wadzili go do więzienia. 
Stanowczo nie można być 
uczciwym — rozmyślał w więzie 
niu rozgoryczony pan Bucek, — 
i nie należy zwracać rzeczy zna- 
lezionych. 

Po dwóch miesiącach pana 
Bucka zwolniono i pan Buctk 
znów pószędł na spacer za mia- 
sto i znów znalazł w krzakach 
paczkę. Obejrzał ją — zawierała 
uciętą rękę ludzką. 

— Tym razem nie zwrócę — 
postanowił i wziąwszy paczkę 
ruszył w stronę domu. 

Ale przed samą bramą przecho 
dzący patrol policyjny zauważył 
wystające z gazety palce. 

Pięciu policjantów rzuciło się 
na pana Bucka, nałożyli mu kaj- 
danki i odprowadzili do więzie- 
nia. 

— Zwrócić rzecz znalezioną— 
źle! Nie zwracać, też źle — roz- 
myślał zgnębiony pan Bucek, sie 
dząc po raz drugi w więzieniu. 
— Najlepiej wogóle nie podno- 
sić. 

l kiedy po paru miesiącach 
znów go wypuszczono, i znów 
poszedł na spacer, i znów zauwa 
żył w krzakach paczkę, zatrzy- 
mał się tylko na chwilkę, popa- 
trzał zdaleka i poszedł dalej. 

Nagle z za krzaków wyskoczy 
ło kilku agentów, którzy otoczy- 
li pana Bucka. 

— Dlaczego pan nie podniósł 
paczki? — pytali, wpatrując się 
w niego badawczo. — Dlaczego 
pan nie zainteresował się jej za- 
wartością? Pan wiedział, że w 
niej jest ucięta noga! Pan przy- 
szedł tylko sprawdzić, czy pacz- 
ka jeszcze leży! Wiemy, że zbrod 
niarz zawsze wraca na miejsce 
zbrodni. 

I z kajdankami na rękach pan 
Bucek po raz trzeci powędrował 
do więzienia. 

Od tego czasu pan Bucek uni- 
ka rzeczy zgubionych. jak ognia 
Na widak leżacej na ziemi dwu- 
dziestoztotówki rzuca się do u- 
cieczki. | wogóle stara sie nic 
patrzeć nigdy pod nogi. Chodz! 
zawsze z głową zadartą wysoko, 
wpatrzony w niebo, byleby tyl- 
ko, broń Boże. nic nie znaleźć. 

Napoleon Sadek. 


OBGASY 
BERSON 1 LUNA 


Czy wiecie że... 


Najnowsza metoda nauczania gry 
na fortepianach wprowadza kolorowe 
nuty i kolorowe klawisze. Specjalnie 
łatwe ma to być przy nauce akordów. 
Wynalazcy metody, oczywiście Am6- 
rykanie, twierdzą, że jest ona dws- 
krotnie szybsza od starej. 

Niemcy wyprodukowali zwykłe gas 
try, (t. zw. kamaszki) do codzienne 
obuwia, zaopatrzone w nakos 
gdyż, jak twierdzą oni, kostka u no- 
gi, z natury bardzo czuła, jest niedo- 
statecznie chroniona przed uderze- 
niem. 


= a 

Chłopcy i mężczyźni od lat 5 do 45 
częściej umierają naskutek. nieszczę- 
śliwych wypadków, niż z powodu cho 


roby. 
* 


Drugą zkolei przyczyną Śmiertelno- 
ści, po wypadkach, jest gruźlica, * 
* 


U kobiet gruźlica zabiera więcej œ 
fiar, miż nieszczęśliwe wypadki. 

Badanie popiołu po papierosach 
jest specjalnością angielskiej i amery- 
kańskiej policji, które umieją odróż- 
nić kilkaset NIKÓW 

Automobile z napędem gasienico- 
wym, t. zn. takim, jak przy czołgach, 
okazały się nadzwyczaj praktyczne 
do jazdy po śniegu. Poczta w małych 
wioskach kanadyjskich korzysta zimą 
tylko z takich samochdów. 
Poz 

Istnieją specjałne automaty, które 
badają sprawność robotnika, zajętego 
przy jakiejś masowej produkcji. Auto 
maty orzekają, który robotnik jest 
szybszy, a który traci więcej czasu. 

W Ameryce istnieją wędrowne war 
szłaty szewckie, zainstalowane "na: sn - 
mochodach i wyposażone we wszyst 
kie narzędzia kamaszniczo - szewc- 
kie. p 


*_ w 


W Niemczech ukazał się na rynku 
wentylator, który świetnie oczyszcza 
powietrze i.pasuje do każdego okna. 

Amerykańska  armja zbudowała 
dwupłatówiec pościgowy o takiej pręd 
kości, jaką dotychczas posiadały tyk 
ko jednopłatowce. 


poa eina E a eaS E a 
Podróżuj samolotem 


PEL SLOE 
EAER EE END T JC Z". a 
RADJO 


ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA 


12,10 Płyty gramofonowe. 15,35 Pro 
gram dla dzieci:- a) „Przygoda Ka 
czuszki - Złotobrzuszki ; b) „Jak eks- 
centryczny Anglik pobił światowy re- 
kord rybactwa (transm. ze Lwowa). 
16,00 Płyty gramotonowe 16,40 „O 
hodowli psa 17,00! Płyty gramotvno- 
we, 17,40 „Społeczne porady praw 
me'. 18,00 Mbzyka taneczna 1820 
„ykrzynka pocztowa roln cza „ 19,40 
keljeton literacki p. t: „Literatura. sło» 
wacka”. 19,45 Prasowy dziennik ra- 
djowy. 20,00 Bogadanka muzyczna o 


Brahmsie, 20,15 Koncert kameralny, 
poświęcony j. bBrahmsowi, w wyk. 
Kwartetu Holskiego. 21,15 Wiadomo- 
ści sportowe. 21,25 Koncert choru Da 
na. 22,10% „Na widnokręgu. 22,25 Pły 
ty gramofonowe. 22,355 (Odczyt w ję- 
zyku esperanckim p. t „kapiel ska w 


łolsce 2300 Muzyka tanerzna 
RADJO — GRAUWASÓWI 
Dzi o -godż. 20,15 Folskie kaio na 
da koncert kameralny, poświęcony |. 
żrahmsowi. Udzial przyjmują: kwar- 
tet Polski, który wykona cały szereg 
najciekawszyghi i utworów. Spiew te= 
prezentuje p. Helena Lipowska, 


"Mr. 151. 


j Stri 3. 


OWOCAKQOZLONY 


Wzruszający dramat z życia dziewcząt warszawskich 


Głos wewnetrzny, gios sumienia odpowiadał mm 
ną te 


pytania: 
— Jesteś złym ojcem. Owszem. zzrzeszyła. ale 
bez złej woli, A, zresztą, skoroś nie umiał jej upilno- 
wać miej pretensję — do siebie... 

Wyczuwając bieg myśli męża, Marja nie waha- 
ła się dłużej. Powiedziała Grzesiowi, że już... i ka- 
zała podać nakrycie Romy. 

Gdy Józef przybył na obiad i ujrzał dodatkowe 
nakrycie, zapytał: 


Józef drznął, przerażon 
ale ponieważ Renia krzątała sie tuż, nie miał odwagi 
nawet rzec słowa. 

Marja wysiliła się na wśmiech i zapytała: 

— Zapomniałeś już, widać? Pamięć tracisz na 
starość, czy co? 

Ponownie mrugnela znacząco, wskazując na 
Renię. Przecież szło o to, aby Renia pod żadnym 
pozorem nie dowiedziała się prawdy. Marja kurczo- 

wo trzymała w szachu męża tym. atutem. Zrozu- 
jas że to go. powstrzyma od nowego wybuchu 
gniewu i skłoni do pogodzenia się z losem. Nie za- 
mierzał wszakże, widocznie. tak łatwo ustępować. 
p pinow na chwilę pozbyć sie obecności Reni. 


— Córuś. skocz mi po papierosy. 
Ale Maria też w lot się domyśliła. o co chodzi 
piena nie nstepować. Odparowała cios, mó- 


— Papierosy? Ależ leży tu jeszcze pełne pu- 
dełko... 

— E... bo... chciałem powiedzieć: zapałki... 

— Zapałki? Masz — rzekła, wyjmując z kie- 
szeni fartucha. — Nie warto Reni wysyłać po taki 
drobiazg. 

— Marysiu! — krzyknął. wściekły. 
zamiary zostały odgadnieęte i utrącone. 

— Co ci się stało? — zpytała Maria. 

Renia spoglądała na rodziców z pewnem zdzi- 
wieniem... 

Póki żyła nie słyszała między nimi kłótni, albo 
wogóle podniesionego głosu. 

Józef rzekł wreszcie: 

— No; to siadaimy do stotu, 

Maria odrzekła: 

— Poczekajmy jeszcze chwileczkę. Roma lada 
chwila musi przybyć... 

Józef spojrzał na żonę ztkosa, ale już wolał nie 
me mówić. 

Serce walłiło mm. jak młotem. 


że jego 


Rozległy się znajome kroki... To Roma z Grze- 


Roma szła, jak na ścięcie, zataczając się 
i chwiejąc na nogach. Oczy miała podkrążone czar- 
nemi obwódkami, cała drżąc w śmiertelnej trwodze. 

O, bo zdyby ją raz jeszcze miano wypędzić, 
bez wahania już rzuciłaby się do Wisły. 

U progu przywitała ją matka, poczem rzekła: 

— Czekaliśmy na ciebie z obiadem. 

Roma odparła głucho: 

— Dziękuję, mamusiu... 

Marja szepnęła jej nieznacznie: 

— Ucałuj ojca. 

Józef stał po drugiej stronie jadalni, spoglądając 
błędnemi oczyma w sufit. 

Romie wozy: się jadalnia tym razem nie- 
skończenie wielka. - 

Szła po niej " naoślep, bo coś omraczało jej 
wzrok. Widziała wszystko tylko jakby przez mgłę. 

Po drodze natknęła się na Renię, która rzuciła 
się jej na szyję, wycałowała i zapytała: 

— Jakże tam było w podróży? 

Za Renią stał... ojciec.. 

Czekał, wstrząśnięty, zmieszany, Sam nie wie- 
dząc, co powinien robić. Wściekłość, gniew, miłość, 
tkliwość, ostatni odruch oburzenia i słowa przeba- 
czenia — wszystko to pomieszało mu się w zawro- 
tnym wirze, poplątało, pokiełbasiło i teraz już nie 
mógł wybrnąć z tego chaosu myślowego. 

Maria wszakże czuwała bacznie. Prędko sko- 
czyła do męża i zdążyła mu szepnąć pośpiesznie: 

— Pilnuj się, aby Renia niczego się nie do- 
myśliła. 

Tę słowa przywróciły Józefowi panowanie nad 
sobą. Tak, był też zdania, że należy wszystko ukryć 
przed Renią najstaranniej. 

Roma. o mało nie mdlejąc ze strachu. przywitała 
się z ojcem. Pocałował ią w czolo. Szepnęła mu le- 
dwo dostvszalnie: 


— Przebacz. tatusiu. przebacz... 

Drenął. Twarz wykrzywiła mu się w straszli- 
wym grym masie. Całym wysiłkiem powstrzymał 
szloch. 


Poczem nagle rzekł dziwnie zmienionym. jakby 
zagrobówym głosem: 

— Jakże ci się podróżowało, moje dziecko? 

Sytuacja była tak napięta. że jeszcze chwilą, 
a Roma padłaby do stóp ojca zalewając się łzami... 
a i Józef był bliski ataku nerwowego... 

Ale znów czuwająca nad wszystkiem bacznie 
Maria zapobiegła temu, wołając hałaśliwie, aby za- 
głuszyć wszystko, z radosnym triumfetn: 

— Do stołu, do stołu, prędzej!.. | tak już je- 
steśmy spóźnieni!.. Mięso wyschnie! Romciu. musisz 


być chyba bardzo głodna? Tatuś, zapewne również: 
bo robi takie miny... 

Dziwny był to obiad... 

Wszyscy ledwo go tknęli, przełykając, zaled- 
wie po jednym kąsku z każdego dania. 

Czuło się ogólne skrępowanie. 

Roma szepnęła już, coprawda, swe błagania 
o przebaczenie, a nie otrzymała go jeszcze. ale ie- 
dnak Marja była spokojna. 

Józef mógł mieć raz siłę wypędzenia córki. Na 
drugi raz już mu nie starczy. 

znów Renia zaczęła niespokojnie krę- 
cić się na krześle, jakby coś podejrzewając. Maria 
w mig to zpożytkowała i mrugnęła znacząco mężowi. 

Spowodowało to powszechne udawanie dobre- 
go humoru. Rozmowa się zawiązała. Renia uspokoiła 
się. 

Po obiedzie, Marja sama wysłała Renię po jakiś 
sprawunek. Chciała, aby ojciec z córką rozmówili 
się wreszcie. Józef to zrozumiał. Przeszył go 
dreszcz... 

Gdy Renia wyszła, Roma klęknęła przed ojcem. 
Sacia rzewnym płaczem, szepcząc wśród 

ań: > 

— Tatusiu... tatusiu... 
kocham... 

Józef milczał, jak zaklęty... 

Marja nie chciała teraz się wtrącać, rozumie- 
jąc, że nie należy przerywać biegu myśli. kłębiących 
się obecnie w głosie jei męża. 

Wreszcie Józef zwolna położył 
wie córki i rzekł drżącym głosem: 

— Romuś... dziecko moje... pójdź w moje obje- 
cia... 

Rzuciła mu się na szyję z radosnvm krzykiem: 

— O. tatusiu kochanv!.. O. tatusiu naidroższy!.. 

Szepnął: 

— Wybaczam ci... Zostań z nami... 

Teraz dopiero Maria, z oczami wilgotnemi od 
łez, zbliżyła się ku nim | rzekła z uśmiechem: 

— Wiedziałam, że' jesteś najpoczciwszym czło- 
wiekiem na świecie. 

Józef wynytywał się teraz dokladnie o AWETY 
Janusza Klarowicza. uparcie zdecydowany odna- 
leźć go. 


ja cię tak kocham... tak 


dłonie na glo- 


Tak samo przyrzekał sobie niegdvś Grześ, Jak 
luż wiemy, daremnie... 
Nie lepiej poszło również Józefowi. Wkońcu 


musiał się uznać za zwyciężonego. 


Ale w jego duszy narastała tem większa wście- 


kłość przeciw niecnemu i nieuchwytnemu uwodzi- 
cielowi. 


Dalszy ciag nastąpi. 


ADAM TY-SKI. 


Czyja 


krew? 


Skandal w eleganckich sferach Warszawy 


— To nic poważnego. Skutek 


IV 


nalegał aspirant, z lekkim odcie 


silnej dozy narkotyku. Za paręi niem zawiści w głosie. 


godzin obudzi się. 

W tej chwili Motyka wyciąg 
ual rękę do podłogi: 

— Co to? Krew!? 

Dywan zbroczony był fakty- 
cznie krwią. Obok leżała potlu- 
czona butelka, również cała po 
krwawiona. Motyka już chciał 
podejść bliżej. popatrzeć, gdy 
nagle Leszkowski zawołał: 

— Nie ruszajcie się panowie! 
Mam pomysł. 

Bez ceremonii wyjał z kiesze 
ni przyjaciela gruby „Kurier 
Warszawski“ i rzuciwszy się 
na klęczki, począł pełzać po po 
koju, przykładając coraz gazetę 
do dywanu i wykrawajac z niej 


stvzorykiem kształty pade- 
szew. 

— Co ty robisz? — spytal 
Motyka. 


Leszkowski już wstał i potrzą 
sając kupą wycinków. zawołał: 
— Bawie się w wycinanki! 
— Nie. na serio skąd wzią- 
leś te formy podeszew? — 


— Stałem naprzeciw okna i 
pod światło zauważyłem, że na 
pluszu w pewnych miejscach 
zostały ślady nóg, wykroiłem 
więc je w papierze. Teraz może 
my łazić po pokoju, ile chcemy. 

Dalszę poszukiwania nic nie 
wykazały. Lekarz zbadał stoją- 
cą na stoliku butelke likieru, cia 
steczka, dwa kieliszki. W jed- 
nym z kieliszków likier był zlek 
ka zmętniały. Lekarz powąchał 
i uśmiechnął się: 

— No tak. zwyczajny, szyb- 
ko działający środek nasenny 
— powiedział. — Czy jestem 
panom jeszcze potrzebny? 


— Nie. dziękujemy bardzo. 
— rzekł Motyka, 
— Skoro ty. Jerzy. znasz te 


panią będziesz chyba wiedział. 
odzie trzeba ja odwiedzić? 

— Ależ naturalnie! 

Przed wyjściem lekakza, Lesz 
kowski poprosił go o chwilę cier 
pliwości, przymierzył do jego 
podeszew, wreszcie, dobrawszy, 


odrzucił ten wycinek. 

— Tak, jedna osoba wyelimi- 

nowana. 
Po wyjściu lekarza, pytał Mo 
tyki: 
— Czy możesz mi powie- 
dzieć, jakie osoby tu były. 

Zagadnięty uśmiechnał ię: 

— Naturalnie, poza aktorami 
dramatu. Był tu przedęwszy- 
stkiem stróż, potem posterun- 
kowy, który 
przed drzwiami „lekarz no i my 
dwaj. 

Dobrze, a teraz podnieś nozę. 

Znów dobrał wycinek i znów 
odrzucił. Potem zawołał poli- 
cjanta z przed drzwi i jeszcze 
raz powtórzył tę operację, po- 
czem znowu na dole z dozorcą 
domu, którego to strasznie śmie 
szyło. 

Pozostały mu ślady trzech 9- 
sób. 

W międzyczasie zniesiono do 
taksówki panią dyrektorową i 
zawieziono do najbliższej klini- 
ki, poczem aspirant Motyka po 
jechał zawiadomić męża. 

Spotkał ich wierny kamerdy- 
ner Korkowskiego — stary Ka- 
zimierz. 

— Pana dyrektora niema. 
Może panowić poczekają. bo 
pan dyrektor powinien iuż być 
zpowrotem w domu. 


— Czy można zadzwonić do, 


fabryki? 


teraz wartuje. 


— Proszę bardzo. Faktycz- 
nie, może pan dyrektor zasie- 
dział się dłużej przy pracy, po 
zamknięciu fabryki. 

Z fabryki nikt nie odpowia- 
dał. A 

Kamerdyner wtrącił: 

— Widocznie pan dyrektor 
jest w drodze do domu. Z fabry 
ki niedaleko, mech panowie za- 
czekają,. . 

Leszkowski spojrzał znaczą- 
co na towarzysza i nagle rzu- 
cił rozkazującym tonein. 

— Ten pan jest z policji, nie 
możemy długo czekać na pana 
dyrektora. Proszę nam pokazać 


obuwie?. — wyja- 
kał osłupiały Kazimierz. me mo- 
gac zrozumieć tej dziwnej zach 
cianki, Słowo „policia”* podzia 


łało nań jednak mazgisznie i p9 


chwili kilka par pantofli i kama 
szy stało przed Leszkowskim. 

Znów jeden z patronów odpo 
wiadał mierze obuwia dyrekto 
ra Korkowskiego. 

Ponieważ nie mogli się docze 
kać Korkowskiego, wyszli na 
ulicę i wolno szli obok siebie, 
komentując wydarzenie. 

Jak to Leszkowskierau opo- 
wiedział Motyka. wypadek z9- 
stał wykryty przez stróża, któ- 
rv właśnie wchodził na schody 
do jednego z lokatorów i = 


żył. że drzwi są uchylone. 


-lędzie są zwłoki. 


dejrzewająć w tem złodziejską 
rękę. wszedł do środka i ózbas 
czył nieprzytomną kobietę, Nis 
gdy przedtem jej nie widział, 
Ów pokój był wynajęty przez 
jakąś starszą panią, która się 
zameldowała. jako Zoija Prze« 
cierska. Potem jednak już się 
nie pokazywała. W jej mieniu 
wpłacał komorne jakiś młody, 
przystojny brunet. zreszta bar 
dzo elegancko ubrany. (prócz 
tego bruneta, piękna blondynka, 
która się z nim tu zawsze Spo- 
tykała, a poza tem, często i pe- 
wien mały, niepozorny szatyn, 
Ten przychodził wtedy. kiedy 
nikogo w mieszkaniu nie było I 
zawsze z jakąś paczuszka. 

Tego dnia dozorca zauważył 
owego bruneta. ale blondvnka 
nie przyszła, 

Kończąc opowiadanie. aspi- 
rant Mityka dodał od siebie: 

— Według mnie. sprawa 
przedstawia się nastepniąco: 
rektorowa zdradzała meża. ten 
się dowiedział o tem. przyszedł, 
zabił człowieka... 

— Co za niedorzeczność! — 
przerwał mm Leszkowski. 
Przedewszystkiem. skąd wiesz, 
Że Ma zdradzała msża? Prze- 
cież stróż mówił, że widzi ją po 
raz pierwszy. a zwykle przycko 
dziła jakaś bolndvneczka. Poza 
tem. o ile zabił kochanka. te 

(d. c. 5: 
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W poniedziałek 5 czerwca 1933 roku 


|w SALI im. JANA KILIŃSKIEGO 


wystąpi tylko jeden raz 


Władysław WALTER 


z udziałem: Jadwigi Bukojemskiej, Barbary Relskiej, Kon- 


rada Ostrowskiego, 


Jerzego Klimaszewskiego i Miszczali, 


w przebojowym programie — 18 numerów. 


Początek o godz. 8:30 w. — Bilety w cukierni p. Borczyka. 


Uroczyste nabożeństwo 


Z inicjatywy Komitetu Ob- 
chodów Narodowych w Piotr- 
kowie w dniu 5 czerwca rb. 
o godz. 10:ej w kościele Far- 
nym w Piotrkowie odbędzie się 
uroczyste nabożeństwo na in- 
tencję pomyślności powtórnej 
kadencji Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej Prof. Ignacego Moś- 
cickiego. Komitet Obchodów 
Narodowych powiadamiając o 
powyższem zwraca się z ape- 
lem do miejscowego społeczeń- 
stwa o jaknajliczniejszy udział 
w powyższem. 


Prymicja 


W dniu 5 czerwca o godz. 
11.30 w kościele Pojezuickim 
odprawi prymicyjną mszę św. 
nowowyświęcony przez J. E. 
ks. Biskupa Dr. T. Kubinę— 
ks. Stanisław Łopaciński, wy- 
chowanek tutejszego Gimn. 
Państw. i absolwent teologji 
Uniwersytetu Jagiellońskiego 
w Krakowie, 


Apel pod adresem 
kierownictwu zawodów 
marszowych 


W dniu 21 bm. na zakoń- 
czenie Tygodnia LOPP. od- 
były się zawody marszowe 
w maskach, wyniki których 
miały być podane do publicz- 
nej wiadomości w lokałnej pra- 
sie. Mija już jednak drugi 
tydzień a kierownictwo zawo- 


Interesujący 


Ubiegłej soboty w sali ogniska Zw. Naucz. 
Polsk. w Piotrkowie, p. Tadeusz Meyzner, radca 


Min. WR. OP, 


Szkolnych wygłosił zajmujący odczyt n. t. „Nau- 


dów nie podało dotąd nazwisk 
zwycięsców, aczkolwiek opinja 
ogromnie interesuje się tą im- 
prezą sportowo-propagandową 
dopominając się o rezultaty 
zawodów. 

Spodziewać się należy, że 
kierownictwo zawodów uzgo- 
dni wreszcie z Komisją sę- 
dziowską wyniki zawodów i 
poda je do publicznej wiado- 
mości. 


Sprawa p. Gabrysia 
przed sądem 


Odraczana od dłuższego cza- 
su sprawa karna p. Mieczysła- 
wa Gabrysia, b. urzędnika P, 
K. U. w Piotrkowie oskarżo- 
nego 6 rzekome nadużycia 
poborowe znajdzie się w dniu 
dzisiejszym na wokandzie tut. 
Sądu Okręgowego. 

Sprawa ta zapowiada się 
niezwykle sensacyjnie, gdyż 
oskarżony Gabryś zapowiada 
szereg rewelacyj, które mają 
obalić cały gmach oskarżenia. 

P. Gabrysia bronić będzie 
adwokat p. Wacław Walosiński. 


|Wewnętrzna praca 


Legjonu Młodych 


Dnia 29 bm. w lokalu BB, 
W. R. odbyło się zebranie se- 
minaryjnego kursu prelegen- 
tów Legjonu Młodych. 

Referat na temat: »Zagad- 
nienie kryzysu parlamentarne- 
go, a przewrót majowy w Pol- 
sce« wygłosił prof. Michalak 
Feliks, 


Po referacie wyłoniła się 
ożywiona dyskusja, w której 
głos zabierali m. in. p.p.: L 
Knapp, M. Powiłański, R. Pu- 
szczyński i inni. 


Matura w Puństoowem 
Semintrjum 


W Państw. Sem. Naucz. 
Żeńsk. w Piotrkowie rozpo- 
częły się w bież. tygodniu 
egzaminy maturalne. W po- 
niedziałek był egzamin piś 
mienny z pedagogiki i meto- 
dyki — we wtorek z języka 
polskiego. 

Ustny egzamin abiturjentek 
rozpocznie się 19 czerwca br. 


Zaginął chłopiec 


Jedynastoletni Józef Kaliski, 
uczeń szkoły powszechrej ‘ze 
wsi Bocianicha, gminy Bujny 
Szlacheckie wydalił się z wy- 
cieczki szkolnej w czasie zwie- 
dzania drukarni -A. Pańskiego 
w Piotrkowie i zaginął bez 
wieści. Chłopak był ubrany 
w bronzową bluzę, szare spo- 
denki i rogatywkę. 

Ktoby cokolwiek wiedział 
o zaginionym chłopcu winien 
natychmiast zgłosić w Komi- 
sarjacie Policji w Piotrkowie 
lub u dróżnika Jana Kuśnier- 
ka, przy ul. Słowackiego 130. 


Podziękowanie 


Zarząd Zjednoczenia Pol- 
skiej Młodzieży Pracującej 
„Orlę* w Piotrkowie, prowa- 
dził dła najbiedniejszej dziat- 
wy świetlicę w sezonie zimo- 
wym, która się cieszyła bar- 
dzo dobrą frekwencją, lokal 
zawsze był przepełniony do 
godz. 8 wiecz. Obecnie pod- 
czas lata świetlica została 
rozwiązana. 

Zarząd składa najserdecz- 
niejsze podziękowanie za bez- 
interesowne i b. dobre prowa- 
dzenie świetlicy pp. H. Flakie- 
wiczównie i A. Flakiewiczów- 
nie. ZARZĄD 


Pamiętajcie 
o bezrobotnych! 


mu, 


odczyt 


gromadzkiemu programowi, 
względu na środowisko, z którego pochodzi — 
ma tęsknoty do zbiorowości. 


Dziecko bez 


Pobudzenie ich i 


Nr. 149 


KONCESJONOWANY ZAKŁAD 


BLACHARSKO - BUDOWLANO - GALANTERYJNY 


Ed. OEGORZEOSKIEGO 


Piotrków, ul, Słowackiego 24. 


W związku z rozpoczęciem się sezonu budowlanego 
przyjmuje wszelkie zamówienia w zakres blacharstwa 
wchodzące jak: krycie dachów, wież kościelnych it.p. 
z własnych i powierzonych materjałów. 

Na składzie posiada wanny nasiadówki oraz ozdob- 
ne akwarja do ryb (dla szkół specjalne ustępstwa). 

Roboty wykonywane są przez siły fachowe, za jakość 
których udziela się gwarancji od 1 do 5 lat. 

Należność rozkładana na kilkumiesięczne rozpłaty. 

Na każde żądanie klijenta przedstawiciel firmy uda 
się na miejsce w celu obejrzenia robót, przybycie ta- 
kowego w niczem nie obowiązuje. 


Ceny bardzo przystępne. 


„Orię* 
o mistrzostwo klubu 


W niedzielę, dnia 28 bm. od- 
było się otwarcie sezonu sporto- 
wego, oraz wyścigi kolarskie na 
trasie 50 kilometrów © mistrzo- 
stwo Klubu Zjednoczenia Polskiej 
Młodzieży Pracującej »O r l ę< 
w Piotrkowie, 

Do biegu stanęło 6 zawodni- 
ków. Pierwszy przybył na metę 
W. Łągwa, mistrz poprzednich 
lat w czasie 1 godz. 31 mińuty, 
drugi K. Rutkowski 1 g 31 m. 
10 s, trzeci H. Urbańczyk 1 g. 
37 m, następnie w kolejności: 
Leżański I g. 39 m, Malak 1 g. 
40 m. Kaźmierski 1 g. 45 m. 

Wobec tego mistrzem klubu 
został nadal W. łągwa, który po- 
mimo wiatru b. dobry czas osią- 
gnął. Do jury sędziowskiej zo- 
stali zaproszeni pp. Dorożyński, 
inż. Pajchel, p. Pospieszyński, prze- 
bywając trasę z zawodnikami na 
motocyklach. P. Bartosz i p. Kral 
kap. klubu Zgierskiego mierzyli 
czas przybywających zawodników, 
za co Zarząd składa Im najser- 
deczniejsze podziękowanie: 

ZARZĄD. 


co grają kina 

Czary Każdemu wolno kochać 

Grand Kabirja 

Cyrk Lucy-Medrano wielki pro- 
gram 18 atrakcyj. Początek o g. 
8.15 wieczoremi. 


Dyżury: 

Apteka: Witanowskiego Rynek 
Trybunalski. 

Lekarz: Dr. Griinberg, ul. Le- 
gjonów 3. 


ko wyżywa się w niej. 
szych postulatów w programie: 
prostsze, przez śpiew. 


Wykonanie solidne. 


Obwieszczenie 
Nr. 1066/38. 0 

Komornik Sadu Grodzkiego w k 
Piotrkowie, rew. l, tamże zamiesz- | 
kały, na zasadzie art. 1030 P.C, = 
ogłasza, iż w dniu 8 czerwca 
1933 r. o godzinie 10 z rana w 
Piotrkowie przy ul. Słowackiego 
Nr 26, w miejscu przechowania 
przedmiotów, w mieszkaniu i po- 
mieszczeniach Spadkobierców Jó- 
zefa Piotrowicza, za dług Abra- 
mowi Szajnertowi i innym, od- 
będzie się ll-ga sprzedaż przez 
licytację publiczną ruchomości, 
oszacowanych na 1000 zł, nale- 
żących do tychże spadk, Piotro- 
wicza, a mianowicie: mebli. 

Na drugiej licytacji ruchomoś- 
ci mogą być sprzedane i niżej 
szącuńku. 

Komornik 
LUDWIK GRABOWSKI. 


Wszech nauk lekarskich 


Dr. REGINA KONOWA 


ordynuje w chorobach” mas" 
kobiecych i położnictwie 


Piotrków, ul, Słowackiego 12, 


II p. na lewo, 


Drobne ogłoszenii: 


Polska Macierz Szkolna po- 
szukuje dwa pokoje, lub dwa 
pokoje z kuchnią z oddziel- 
nem wejściem, w śródmieściu 
możliwie na parterze, Wiado- 
mości w biurze Toruńska 5 
od godz. 9 do 2-ej. 

romadzki Józet unieważ- 
nia legitymację Kasy Chorych 
oraz dowód osobisty, wydany 
przez Magistrat m. Piotrkowa 


To było jednym z wyż- 


wyżycie się naj- 


skierowanie na właściwe tory — jest zadaniem Dziecko domaga się śpiewania pieśni. Jest 
wychowawcy. potrzeba wyśpiewania pieśni z repertuaru. Zaz- ' 
Państwo, które wnika we wszystkie dziedzi- | wyczaj większością zgłoszona zostanie pieśń w 
członek Komisji Oceny Książek | ny życia, buduje wzory i szczyty — ono winno | klasie. A więc wyżycie się — jest usprawiedli- 
także czuwać nad wychowaniem. Przygotować | wione psychologicznie — jeżeli w grupie dzieci 


czanie śpiewu w szkołach powszechnych według 
nowego programu". 

Osoba prelegenta oraz aktualne zagadnienie 
zgromadziły w sali „Ogniska“ liczne nauczyciel- 
stwo Piotrkowa i powiatu oraz uczenice Państw. 
Semin. Żeńskiego. Odczytu p. Meyznera słuchało 
się z wielkiem zaciekawieniem. Żywo, barwnie, 
porywająco — omówił prelegent zagadnienie na- 
uczania śpiewu w szkołach. 

— Gdyby przyszło scharakteryzować nowy 
program nauczania szkolnego — to charakterys- 
tyka ta, nie możę być traktowana porównawczo 
z minionym. Punkt zasadniczy wyjścia przy bu- 
dowie nowego programu jest odmienny od pro- 
gramu z r. 1920. Dziecko jest obecnie głównym 
punktem wyjścia. Nie kwantum wiedzy — ale 
dziecko, jego środowisko, wychowanie pełne, w 
dzisiejszem rozumieniu, wszechstronne, zupełne 

to było centralną, przewodnią myślą. 

Program dziś jeszcze nie jest w formie skrys- 
talizowanej. Zmiany pojawią się. Ale wytyczne, 
zasadnicze linje zachowają się, bo odpowiadają 
nowoczesnej pedagogice i naszemu, państwowe- 


ma takich obywateli, którzyby wzmacniali państwo. 
Wychowanie estetyczne — bo do tego mu- 
simy się zwrócić — ma ująć to, co jest od przy- 
rody dane, pobudzić i rozwinąć tkwiące w czło- 
wieku wartości. Wiąże się z tem ogrom zadań: 
od ubioru, stroju osobistego — do estetyki byto- 
wania w szerszym zakresie: bytowania jednostki 
z jednostką, gromady z otoczeniem — stosunek 
do wszystkiego, co otacza. Pobudzenie do. poś- 
więceń — tu wych. estetyczne może oddać nie- 
słychane usługi, poświęcenie, które łączyło się 
wychowaniem państwowem, tem wyższem wy- 
chowaniem. Niektórzy utrzymują, że to dotyczy 
stricte stenso — etyki. Jednakże estetyka musi 
tu coś przydać, bo przedmioty chowania este- 
tycznego: rysunki i śpiew — a przedewszystkiem 
śpiew — mają w swojej materji wielkie znaczenie. 
Te ogólne przesłanki posłużyły za podsta- 
wy budowy nowego programu nauki śpiewu. 
Pieśń ma wiele zdziałać. Jeśli chodzi % jej 
stronę poetycką wiąże ona słowo z dźwię- 
kiem, ujętym w rysunek melodji. Pieśń — jest 
ważna dla wychowania w szkole powsz., bo dziec- 


żądają wypowiedzi. 


Nowy program ujmuje biegunowo inaczej. 


nauczanie śpiewu. Np. dla kl. II „krótkie pieśni 
zespolone z życiem dziecka“. Dawniej w progra- 
mie dla tejże klasy było: klaskanie, wybijanie 
taktu, ćwiczenia rytmiczne itd. Jak tu się dziwić, 
że szkoła dotychczas nie rozśpiewała dziecka. 
Było dużo gramatyki śpiewu, która tłumiła ży- 
cie, a stwarzała fikcję: gramatyki śpiewu — za 
mało było w szk. powsz, jak na szkołę muzycz- 
ną, a za dużo jak na szkołę powszechną. Było 
to niemiłosierne wykreślenie muzyki z muzyki. 
Ten program musiał w końcu niesławną śmier- 
cią skończyć, bo zasadnicze postulaty były chy- 
bione. 

W starym programie pieśń jest wspomniana 
ale na szarym końcu. 
jest formalny i głębszy: „rozśpiewanie dziecka — 
aby śpiew stał się jego potrzebą żywą i codzien- 
ną“. 
chu — ale to nie jest, 


jak dawniej, 
szym planie. 


na pierw- 


(dokończenie nastąpi). 


PRENUMERATA miesięczna Dziennika Piotrkowskiego « wynosi złot. 2.50, | CENY OGŁOSZEŃ : l-sza strona | wiersz mil. jednołamowy 80 gr. w tekście 60 gr. 


z dostawą 3 zł, kwartalna złotych 7, z przesyłką 8 złotych. 
Wydawca i redaktor odpowiedzialny Bronisław Kalwary. 


Ostatnia strona 40 gr., drobne 20 gr. wyraz. 
Drukarnia „Promień* St. Kowalczyk Piotrków, Piłsudskiego 71. 


e e 66 W czwartek 1-go czerwca. 
ma CÓJONU 0 W A IU ownee Początek o g. 8 wieczorem, 
9» Wstęp po 1 zł. 09 groszy 

| 


| 


W programie nowym cel | 


Również mówi o wyrobieniu poczucia słu- | 


